Rok XIV. 


NT ZZEENIE 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Krendler” w Warszawie. 


Petroków, dnia 20 Kwietnia (2 Maja) 1886 r. 


ALL y 
PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 
Z PRZESYŁKĄ: 

rocznie . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie. - « kop. 20 
kwartalnie .. kop. 10 


Nr. 18. 


OGŁOSZENIA. 


жа 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco. 
za 2—6 razowe ро kop, 4 za 


wiersz, 
za 1—10 razowe po kop. 3 za 


CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej atr. podwójna. 
Reklamy po 10 к. za w. potitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


[] Ї 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W Gasztecki. w Łasku W. Grass, М + 
i w Będzinie p Janiszewski Stan. | w Łodzi Janiszewski Leopoli 
wyłącznie agentura |% Brzezinach > Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Dąbrowie _ , Tomaszewski J. | w Rawie у Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


RAR 


ШЕР" rany Magat 


Ukończywszy naukę strojów w pierwszorzę« 
dnym magazynie Warszawskim Вова, 
przyjmuję obecnie wszelkie stroje kapeluszy dam- 
skich, któro wykonywam podług fnajnowszych faso- 
nów paryzkich, z czem polecam się względom Sza- 
nownych Dam. Ulica „Moskowska” dom Spa- 
ma, w oficynie na фе ро lewej 
strońie. J. HOOCKA (2—2) 


Tryki Rambouillet 


są do sprzedania w dominium Bełdów, wiorst 16 
od miasta Łodzi. Wiadomość na miejscu, (3—2) 


OGLOSZENIE 


WARSZAWSKIEGO KANTORU 
Banku Państwa. 


Stosownie do Najwyższego Ukazu, z dnia 
3 (15) Czerwca 1885 r., 0 przemianowaniu b. Banku 
Polskiego па Warszawski Kantor, а prowineyjonal- 
nych jego Oddziałów=na Oddziały Banku Państwa, 
uskutecznia się, między innemi, likwidacyja wyko- 
mywanych przez b. Bank Polski i jego Oddziały: 
rachunków bieżących procentowych, oraz otwartych 
kredytów i pożyczek na zastaw papierów procento- 
wych, które podlegają sprzedaży w razie nie wyku- 
pienia w terminie zastawów lub nie uregulowania 
w czasie właściwym zaliczeń, na otwarty kredyt 
udzielonych, 

W skutek tego, Warszawski Kantor Banku Раћ- 
stwa, uprasza wszystkie osoby, która miały stosunek 
ж tytułu wyszczególnionych operacyj z b. Bankiem 
Polskim i jego Oddziałami, aby uregalowały swoje 
rachunki do dnia 1 (13) Maja r. b, a mianowicie 
zwróciły udzielone im zaliczenia, oraz odebrały przy 
padające im simy i przedstawione na zastaw papiery 
procentowe, lub przenieśli takowe na odpowiednie 
rachunki, podług prawideł Banku Państwa, do War- 


szawskiego Kantoru lub właściwych Oddziałów, 
(2—2) 


ГЕРЕ . ` 

W imieniu dzieci. 
W wychowaniu mało wogóle zwracamy 
uwagi na przyjążń dzieci (*); zresztą nie 


(*) Myśl zasadniczą niniejszego artykułu ezer- 
piemy z pracy M, Cebikowej pomieszczonej w rósyjs, 
piśmie „Now”. 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie”* 


w domu W-go Zaleskiego przy nl. „Petersburskiej*. 
Zaopatrzony został na sezon obecny "w" wielke obfitość 
najświeższych tak krajowych jaz i 
nicznych materyjałów. 


Ubiorów Męzkich 7 9PE 


zasTa- 
(7—8) 


należy na to bardzo się uskarżać, gdyż ta 
przyjaźń jest prawie jedyną eferą, wśród 
której osobistość dziecka tresowana i pro- 
wadzona na pasku przez Btarszych, może 
cokolwiek żyć i rozwijać się samodzielnie. 
"Та samodzielność, przy znanej dziecięcej 
wrażliwości, jest jedną z głównych przyczyn 
trwałości i świeżości przyjaźni. Chociaż 
by starsi najidealniej postępowali z dziećmi, 
chociażby jaknajwięcej starali się zniżyć do 
pojęć i potrzeb dziecięcych, dziecię nie mo- 
że w obcowaniu z niemi uczuwać zupełnej 
swobody, jakiej się doświadcza w obcowa- 
niu z osobami równetmi. Starsi widzą zaw- 
sze w dziecku nietylko to, jakiem ono jest, 
lecz upatrują w niem przyszłego człowieka, a 
ta myśl o przyszłości wpływa zawsze na sto- 
sunek wychowawców do dzieci. Nawet dzie- 
ci uszezęśliwione zwykle bardzo, gdy star- 
si bawią się z niemi lub otwarcie opowia- 
dają im o przygodach swojej młodości, na- 
wet te dzieci, uczuwają od czasu do czasu 
potrzebę nieobecności starszych, potrzebę 
zmiany wrażeń. Powiedzielibyśmy obrazowo, 
że dziecko w stosunku do starszych jest 
ciągle podciągane do góry. Stosunek wy- 
chowawców do dzieci można porównać do 
stosunku dwóch dorosłych ludzi, z których 
jeden jest osobistością pospolitą, a drugi— 
o całą głowę wyrosł po nad tłumy dzięki 
swemu rozumowi i sile charakteru. Tutaj jest 
toż samo mimowolne podciąganie do góry; 
a przecież to męczy, Prostak w towarzyst- 
wie ludzi uczonych uczawa wkrótce jakieś 
przygnębienie. A więc dla dzieci nieodzo- 
wnemi są: towarzystwo i przyjaźń rówie- 
śników. 

Dzieci, wzrastające wyłącznie z dorosłe- 
mi ludźmi, przedwcześnie się rozwijają, а 
nawet umysłowo i moralnie starzeją. W о- 
toczeniu dobrem, szlachetnem, rozumnem, 
dzieci przedwcześnie przyswoją sobie wie- 
le z tego, co może być dobrą strawą dla 
dojrzałych umysłów; w rodzinie ргбіпеј, 
światowej, dzieci przedwcześnie poznają 
zgniliznę życia. 

О potrzebie towarzystwa i przyjażni w 
dzievięcym wieku wogóle mało nawet mó- 
wimy, a jeśli czasem pomyślimy, że dobrze 
by było samotnemu dziecku znaleźć towa- 


rzysza, to tak mniej więcej, jak mówi się, 


często: wartoby sobie sprawić jakiś sprzęt 
lub kapelusz. Niewesołe jest zaiste życie 
takich dzieci. Przychodzi chłopiec ze szko- 
ły, zapytują go, czy był wyrwany, jakie 
stopnie otrzymał i co zadano na lekcyję. 
Przy obiedzie porozmawia z rodzicami, na- 
słucha się uwag, jak trzeba zachowywać się 
przy stole; po obiedzie idzie przygotować 
lekcyje na następny dzień. Wieczorem znów 
sam; ojciec w resursie, matka na wizycie, 
albo też w domu są goście. Czyta i czyta 
со w rękę wpadnie i zaywaźdża sobie gło- 
wę różnemi głupstwami. Jeśli zajmie się 
jakiemś rzemiosłem, to czy mu się uda robota, 
czy natrafi na jakąś trudność, niema kogo 
się poradzić, jaki со lepiej zrobić, Nie pój- 
dzie przecież do rodziców zajętych gośćmi, 
żeby usłyszeć „nie przeszkadzaj, nie mam 
czasu”, Lecz nietylko do dziecięcych za- 
jęć dziecku potrzebnym jest towarzysz; ро- 
trzebną mu jest wymiana myśli, ludzkie 
słowo, nie tyczące się mdlących i mudnych 
lekcyj. 

Z nudów dziecię zaczyna bez celu włó- 
czyć się z pokoju do pokoju, zajmować się 
to tem to owem, ażeby, nie skończywszy, 
za minutę znów przejść do nudów. Jeżeli 
zrobimy rodzicom uwagę, że dziecko po- 
trzebuje towarzystwa, przyznają słuszność 
tej uwagi. „Tak, potrzebny jest towarzysz, 
ale cóż zrobić, kiedy go nioma?” „A przecież 
dzieci państwa В albo C są grzeczne ido- 
bre.” W tej chwili znajdzie się mnóstwo po- 
ważnych trudności: to rodzice są nieznajo- 
mi, to się poróżnili z nami; albo znów jeśli 
zaprosić dzieci państwa B, a nie zapraszać 
państwa О, to państwo C. się obrażą i 
wiele jeszcze innych przyczyn. 

Wszystkie te przeszkody zdają się być 
tak ważnemi, że wobec nich samotność 
dziecka okazuje się—fraszką. Tymczasem 
wszystkie te trudności bardzo łatwo mo- 
głyby być usunięte, gdybyśmy dali dziecku 
pozwolenie na zapraszanie do domu towa- 
Tzyszy, z któremi dziecię sympatyzuje i nie 
uważali znajomości dzieci za obowiązującą 
dla rodziców. Jeśli kto z zaproszonych goś- 
ci, okaże się być szkodliwym, bardzo łatwo 
go usunąć. Leez powiecie, jeśli dzieci za= 
proszą do siebie gości, to i ci goście zapro- 
szą nawzajem do siebie nasze dzieci. Bez 
wątpienia, tak będzie. Leoz jeśli poznaliś- 
cie towarzyszy waszych dzieci, to możecie 
estry wiedzieć, co wasze dzieci zo- 

aczą lub czego się nauczą w ich rodzinach. 
Przecież i we własnym waszym domu dzie- 
ci nie są zabezpieczone od niepożądanych 
przykładów. Bardzo często, gdy rodzice 
nieprzychylnie się zapatrują na tę lub ową 
znajomosć swych dzieci, ani podejrzewają 
że w ich rodzinie dzieci widzą i także uczą się 
złego, tylko w innej formie niż gdzieindziej. 
Najlepszym dowodem, że troskliwośś o zły 
wpływ na nasze dzieci jest wrzekomą, u- 


daną, może być ta okoliczność, że gdy idzie 
o przestawanie naszych dzieci z dziećmi 
zwierzchników, wówczas wszelkie skrupuły 
znikają jak bańki mydlane, choćbyśmy wie- 
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dzieli, że te dzieci są dla naszych miesym- 
patyczne, a nawet mogą wywierać na nie 
aly wplyw. 

Jest jeszcze inna przyczyna tego amutne- 
go zjawiska, że dzieci nasze pozbawione są 
odpowiedniego swemu wiekowi towarzystwa. 
"Tutaj chcielibyśmy pomówić о zbytecznej 
gorliwości rodziców, a zwłaszcza matek. 
Matki, które pragną mieć wyłączną i wszech- 
stronną władzę nad dzieckiem są najniemi= 
łosierniejszym biczem przyjaźni dziecięcej. 
Uważają one wszystko to, со dziecko m- 
dziela innym, za wydartą sobie własność. 
Dziecko jest dla nich wszystkiem i dlate- 
go one powinny być wszystkiem dla dziec- 
ka; za to macierzyńskie poświęcenie dziec- 
ko musi odpłacać się bezgranicznem niewol- 
nictwem duszy, Dziecię broni swej osobi- 
stości, swych praw do samodzielności, i wów- 
czas rozgryw ają się dramaty dziecięcego žy- 
cia, „О czem tak szeptałyście z Qlesią?" 
zapytuje matka. — „Kiedy ja przyrzekłam 
Olesi, że nikomu tego nie powiem”, odpo- 
wiada córka, Matka, nie poświęcającn cale- 
go życia dzieciom odrzekłaby: „spodziewam 
się, że w waszej tajemnicy niema nie złe- 
go”, i to jedynie w tym razie, gdyby już 
poprzednio dostrzeźonem było coś zlego; bo 
w przeciwnym razie, chociażby jak najcie- 
kawszą była togo sekretu, będzie umiała 
szanować tajemnicę dziecka. Matka zaś po- 
święcająca całe swe życie dzieciom zacznie 
patetycznie przekonywać: „To ty mamie nie 
chcesz powiedzieć, to ty Olesię, więcej ko 
chasz niż mamę, a mama przecież dla ciebie 
tylko żyje. Dzieci powinny wszystko po- 
wiadać mamie” itp. Od rozczulujących prze- 
mówień przechodzi się zwykle do żądania, 
rozkazu, wreszcie pogróżek, Córka tłóma- 
огу się ze łzami: „dałam słowo uezciwości.” 
Lecz i taki motyw ignoruje się zwykle. Je- 
śli dziecko ma charakter, obroni się przed 
natręctwem, chociaż drogo bedzie musiało 
za to zupłacić; zrobiono mu długą i męczą= 
«4 scenę moralnego ucisku, dano mu lek- 
cyję niemoralności, 26 można nie dotrzymać 
danego słowa; słowa honoru można mie do- 
trzymać wskutek rozkazu starszych, Jeśli 
dziecko jest charakteru słabego, ustąpi i po- 
tem rumieni się wobęe towarzysza, słucha- 
jąc słusznych wyrzutów za zdradzoną ta- 
jemnicę. | 

Gdy dzieci proszą o sekret swoich towa- 
rzyszy i żądają od nich słowa, że nie zdra- 
dzą tajemnicy, to owo słowo najczęściej u- 


krywa jakiś figiel, który może bardzo roz- 
draż nić starszych, ale w rzeczywistości nie 
pociąga jeszcze za sobą moralnego upadku 
dziecka. Przed mądrymi wychowawcami nie 
tak łatwo ukryje się taki wypadek, w któ- 
rym słowo jest wymaganem ażeby zataić 
соё karygodnego lub głębokie zepsucie mo- 
ralne, Dzieci, Bogu dzięki, nie są takimi 
dyplomatami, ażeby ich zepsucie nie mo- 
gło być dostrzegalnem dla człowieka do- 
rosłego, niezbyt nawet przenikliwego. А je- 
żeli dziecko ukrywa przed rodzicami coś złe- 
go, to najczęściej nie z winy swych towa- 
rzyszy, lecz rodziców, którzy nie potrafili 
zaszczepić w dziecku najwyższego zaufania 
do siebie. 

Jeżeli wszystko, co ważne dla dziecka, co 
zajmuje jego umysł i wstrząsa dziecięciem, 
będziemy traktować z Parnasu lub też z 
naszego dojrzałego punktu widzenia, to 
dziecię powoli przestanie rozmawiać z nami 
о tem wszystkiem i zamknie przed nami 
wszystkie okna swej duszy. Jeśli przyjaźń 
dziecka, jeżeli maleńkie, lecz z jego pun- 
ktu widzenia ważne tajemnice, staną się 
dla nas przedmiotem rozrywki, żartów, lub 
materyjałem dla pustej z gośćmi rozmowy, 
to bezwątpienia dziecko przestanie zwierzać 
się nam z wszelkich peripetyj swej przyja- 
źni, ze swych tajemnic. 

Czyż więc rodzice mają być biernemi tam 
gdzie idzie o przyjaźń ich dzieci? Nie, sto- 
kroć піе! Lecz czynny udział rodziców w 
tym razie powinien być ten sam, co siewcy 
ziarn na roli uprawnej. Przecież siewca nie 
rozkopuje ciągle ziemi, ażeby zaglądać јак 
ziarno wzrasta. Dawajmy dzieciom szląche- 
tne i rozumne pojęcia, lecz nie zaglądajmy 
ciągle do ich duszy, aby widzieć jak te 
zdrowe ziarna kiełkują. Jeśli pokaże się 
zielsko razem ze zbożem, będzie rzeczą siew- 
cy wyrwać to zielsko; leez czynić to na- 
leży oględnie. Nie mądrze jest dać zielsku 
zagłuszać zboże, ale głupio byłoby wyry- 
wać zielsko w tej fazie, gdy trudno jesz- 
oze: rozpożnać je od zboża. Potrzeba wy- 
szukiwać towarzystwa dla dzieci, lecz nie 
zmuszać ich do obcowania w tem towarzy= 
stwie, Potrzeba dawać dziecku towarzyszy, 
z któremi żyjąc, uczyłoby się uczuć brater- 
skich, drogą wzajemnych usług, obrony lub 
pomocy! Ale towarzysze powinni być równo- 
uprawnieni, nie podwładni. Jesteśmy zwo- 
lennikami tej zasady, że powinnyby lączyć 
się dzieci rozmaitych afer ku wepólnemu 


dobru. Tntaj interwencyja rodziców dzieci 
sfer wyższych powinnaby ograniczyć się na 
karceniu wszelkich despotycznych  zachcia- 
nek swych pieszczochów i na ciągłen wpa- 
janiu w umysły ich, że bogactwo i ubóstwo 
są najczęściej tak przypadko we, jak grube 
wargi перга lub żółty kolor skóry mongo- 
ła, tudzież, że pochodzenie i towarzyskie 
położenie człowieka nie powinno w niczem 
zmieniać naszych wyrobionych zasad po- 
stępowanią z ludźmi w ogólności. J. L. 


Wiadomości Bieżące. 


— W przyszłą niedzielę to jest 
9 b, m, odbędą się wybory w straży o= 
gniowej. Miejscem zebrania będzie teatr 
p. Spana. 


— Teatr. Podczas świąt ubiegłych wy- 
stawiono „Pana Twardowskiego,” „Jak się 
śmieją i jak płaczą w Warszawie,” a wre- 
szcie we wtorek znane arcydzieło Szyllera 


„Zbójcy”. Ponieważ pierwsze dwie rzeczy 
są со najmniej miernotąmi scenicznemi, 


obliczonemi na „świąteczną” publikę, przeto 
przechodzimy nad niemi do porządku dzien- 
nego, a raczej do „Zbójców.” Przedewszyst- 
kiem należy się uznanie dyrekcyi trupy, że 
chociaż od czasu do czasu darzy naszą pu- 
bliczność pięknemi i dojrzałemi owocami 
muzy dramatycznej; nasłuchawszy się bo- 
wiem nudnych i płaskich konceptów z ja- 
kich sią składa większość współczesnych 
bomb scenicznych, jakże cheiwie zagłębiamy 
się w klasycznych postaciach Szekspira i 


Szyllera! 
Franciszka Moora odtworzył p. Szut- 
kowski ze zrozumieniem uczuć, które 


szarpały tę wstrętną duszę. Zarzucilibyśmy 
mu tylko nieumiejętność panowania nad 
swym sangwinicznym temperamentem, со 
nie pozwala mu mieć ciągle na pamięci, że 
Franciszek Moor jest płazem pełzającym 
powoli, ostrożnym we wszystkich szatań- 
skich machinacyjach i wyrafinowanym hy- 
pokrytą. Drugą ujemną stroną pana Szat- 
owskiego jest brak głosu, wskutek czego 
wszystkie zniżonym głosem wypowiedziane 
wyrazy, cały jadowity szept nikczemnego 
syna i brata, giną dla publiczności nawet 
najbliżej sceny zajmującej miejsca. Pomija- 
jąc to, grę р. Ө. możemy nazwać zupełnie 
— 


NI TO—NI OWO. 


ХХХІ, 


A zatem panowanie śledzia skończyło się! 
Uradowani tem ludziska przez trzy dni 
biegali po mieście w strojach balowych, 
wzajemnie winszując sobie tak ważnego i 
pożądanego wypadku. 

Oblicza ich rozpromienione, oczy u- 
śmiechnięte, fryzury wymuskane, a na u- 
stach tyle „serdecznych życzeń wszystkie- 
go dobrego i wszelkich pomyślności,” tyle 
prawdziwej życzliwości, iż myślałbyś, że 
odwieczne Hobbesowskie „bellum omnium 
contra omnes” skończyło się na zawsze, 
a malowane jaja i kielbasa, jako symbole 
pokoju i szozęścia, zapanowały nad światem 
na długo, na wieki całe, Ale niestety, takie 
naiwne moje przypuszęzenie rozwiała pod- 
słuchana przezemnie przypadkowo rozmowa 
dwóch naszych Pikalskich: 

— Już tylko jedenaście wizyt mi zostało. 

— A u Obżartkiewiczów byłeś? 

— Byłem, ale chwała Bogu, nieprzyj- 
mują. 

— Co za szczęście! cierpieć nie mogę te- 
go starego... (tu następował epitet, którego 
nie przytaczam, abym nie był posądzony o 
plagiat). 

— Wyobraź sobie, ten głupiec Butelkow- 
ski poczęstował mnie taką lurą, że pić nie 
mogłem. Ale czy wiesz? Klapsikowska ma 


romans! Wezoraj widziałem, jak wychodziła 
z bramy tego domu, gdzie mieszka Fipcio, 
To łobuz ten Fipcio. Jakem powiedział o 
tem Poczciwnickiej, to się tak oburzyła, że 
aż zaprzysięgła, iż jej do domu swojego nie 


puści. Poczeiwnicka, widzisz, liczyła na 
Еіреіа dla swojej Niuni. A Plotkiewiczo- 
wa, aż się żegnała na tę wiadomość. 


Kto by to się spodziewał, że taki Fipoio... 
— Cóż chcesz, mój drogi? Plotkiewiczo- 
wa go także zanadto serdecznie za ręce 
ściska; sam to widziałem. Ale do widzenia; 
idę do niej właśnie, a potem jeszcze do... 

Reszty nie dosłyszałem, ale mnie zbudo- 
wała wielce ta rozmowa. Jney to zaoni, po- 
czeiwi ci nasi Fikalscy— pomyślałem sobie — 
jaka to szlachetność duszy przebija w każ- 
dem ich słowie! Do rany ich przyłożyć! 

Jeżeli pani Śnieżko-Zapolska potrzebo- 
wała obrońców przeciwko swoim krytykom, 
to powinna była przedewszystkiem do ich 
języków się zwrócić. Im bowiem dobra 
sława ludzka szczególniej jest drogą, a zda- 
nie ich obiega świat szybciej od drukowa- 
nego słowa. Jeśliby zaś o reklamę chodzi- 
ło, to oni ją również bardzo dobrze urzą- 
dzić potrafią, 

Niech mnie tylko nikt nie posądza, że i 
ja chcę wetknąć swoje trzy grosze w sław- 
ną awanturę pani Zapolskiej i p. Popław- 
skiego, a tembardziej, że chcę jakiekolwiek 
w tej kwestyi wypowiedzieć zdanie, Broń 
Boże! W tak ważnych kwestyjach ja nawet 


odzywać się nie miałbym odwagi, a cóż 


dopiero decydować „w imię prawdy i mo- 
ralności,” Ja sobie tylko zdaleka patrzę i 
słucham; słucham i myślę, ео też to z tego 
będzie. Posprzeczało się dwoje — dobrze; 
ona poczuła sią obrażoną i zaskarzyła jego 
do sądu—bardzo dobrze; sąd wydał wyrok— 
doskonale; dotychczas wszystko jest w po- 
rządku. Aliśei patrzę, aż tu wychodzi je- 
den i zaczyna besztać, wychodzi drugi i 
zaczyna besztać, zjawia się trzeci—beszta, 
czwarty, piąty, szósty — besztają i besz- 
tają i końca temu nie widać. Krzyk, hałas; 
ten tego kąsa, ten tego kaleczy; wieża ba- 
bel jednem słowem. A wszystko w imię 
moralności, prawdy, bezstronności i t. p. 
pięknych rzeczy. A wszędzie jak szydło 
z worka wyłażą sympatyjki i antypatyjki, 
hasła i hasełka, czerwoni 1 fijoletówi, Bija- 
tyka zaczyna przechodzić w walkę stron- 
nictw... 

Ależ panowie! со my temu wszystkiemu 
winni? Że wam się chce besztać wza- 
jemnie, to my mamy bez końca cierpliwie 
słuchać waszego besztania? Przecież skoro 
pokrzywdzona sama przeniosła dyskusyję 
ze szpalt przed kratki; chcąc więc być kon- 
sekwentnym, każdy jej obrońca powinien 
się już tej drogi trzymać. Kto jest nie- 
zadowolony z wytoku—niech apeluje i ba- 
sta, Po co krzyki i hałasy? Z góry prze- 
cież wiadomo, że jeden drugiego nie prze- 
kona, a panowie się kłócicie i kłócicie i 
nam każecie słuchać, 


Со to za szczęście, że u nas w Piotrko- 
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poprawną. Pan Dobrzański wywiązał się 
dobrze z roli Karola, chociaż miejscami za- 
głośno krzyczał i zanadto pozował, przy- 
czem raziło nas częste wyrzucanie głowy 
w tył. 

Po p. Liedke (Maksymilijan Hr. Moor) 
jako artyście wytrawnym, wyznać musimy, 
spodziewaliśmy się gry znacznie lepszej, 
Szezególniej raziłą nas nieprawdą scena 
przebudzenia się po strasznym śnie w 2-im 
akcie. Tak budzą się zwykli śmiertelnicy w 
najzwyczajniejszych okolicznościach. Panna 
Niesiołowska (Amalja) grała poprawnie, 
chociaż może ząmało zaznaczyła swoje obu- 
rzenie podczas oszczerstw rzucanych na jej 
kochanka, a co gorsza za mało się intereso- 
wała opowieścią wędrownego rycerza о tra- 
gieznych przygodach Karola. Roztargnienie 
tež zapewne przeszkodziło pannie Niesiołow- 
skiej skupić całą uwagę na rzekomym na- 
pisie kochanka na szabli. 

Jeżeli zaś p. Ruszczyńskiemu (Herman) 
zduje się, Że takie uezucia jak obrażona 
duma, gniew i nienawiść, dudzą się jedynie 
za pomoce przewracania oczu wyrazić — 
grubo się myli, Tenże artysta nie umiał 
wcale roli, czem zresztą grzeszyli i pozo- 
stali panowie (studenci-rozbójnicy). dużto 
wogóle podrzędniejsze siły trupy p. Smo- 
tryckiego zawiele liczą na., suflera i jestto 
może jedną z najyłówniejszych przyczyn 
obojętności tutejszej publiki dla jedynego 
przybytku muz. 

Wszystko to jednak nie przeszkadza nam 
zrobić zarzutu i szanownym piotrkowianom, 
że вуз nieobecnością na przedstawieniach 
nieslusznie krzywdzą goszezącą u пав tru- 
ре, w której, bądź co bądź, jest kilku zdol- 
nych i sumiennych pracowników i pracow- 
niczek, Gdy muteryjalnie poprzemy p. Smo- 
tryckiego, śmielej będziemy mieli prawo do- 
pominać się niezbędnych ułepszeń i reform 
w jego towarzystwie. 

W tych dniach ma być wystawioną по» 
wa sztuka pod tytułem „Wygnańcy*, mło- 
dego piotrkowianina, pana Saint-Paul'a, 

— 7, wiosną rozpoczęły się znowu 
w naszem mioście prześladowania i tak 
skąpej roślinności we wszystkich miejscach 
spacerowych i na cmentarzu. Famanie drze- 
wek, krzewów i kwiatów, obdzieranie kory 
z drzew i obrywanie gałęzi jest na porząd- 
ku dziennym. Na cmentarzu nawet, ama- 
torzy cudzej własności wykopują z ziemią 
posadzone na grobach kwiaty. Najsmntniej- 


szem w tych corocznie powtarzających się 
spustoszeniach jest to, że w liczbie szkodni- 
ków zauważano nietylko dzieci ale i lu- 
dzi dorosłych, mających nawet pretensyję 
do inteligeneyi. Tylko pilne przestrzegu- 
ше i prześladowanie szkodników przez 
wszystkie dbałe o dobro publiczne jedno- 
stki, może zaradzić złemu; pamięci więc tych 
ludzi dobrej woli polecamy opiekę nad na- 
szemi ogrodami i cmentarzem, 


— Zarząd Byrekcyi Naukowej 
Łódzkiej nie będzie przeniesionym do 
Piotrkowa, ponieważ zurząd okręgu nau- 
kowego Warszawskiego nie zgodził się na 
przeniesienie władzy tej do nas, motywując 
swą odmowę tem, że w Łodzi powstaną 
wkrótce dwa gimnazyja, a zatem najodpo- 
wiedniejszem miejseom dla zarządu Dy- 
гекеуі jest Łódź. Wiadomość tę podajemy 
na odpowiedzialność „Dzien. Łódzkiego”. 


— Karty korespondencyjne z 
opłaconą odpowiedzią wprowadzone już zo- 
stuły w użycie i sprzedają się w biurze 
pocztowem. "Składają się one z dwóch po- 
łówek, z których jedna przeznaczona jest 
na odpowiedź. Karty takie wysyłać można 
do wszystkich stucyj pocztowych i za grani- 
Nowość ta 


се. Sztuka kosztuje kop. б. 
stanowić będzie ważne udogodnienie w 
korespondencyi. 


— Ułożenie chodnika z ciosowego 
kamienia przez plac Bernardyński uległo 
zwłoce skutkiem nie dotrzymania kontraktu 
przez entrepreneru, Zapotrzebowano pono 
wnie wiadomości z Warszawy o cenach ka- 
mienia, jaki ma być na ten cel użytym. 

— Spacerowicze пазі uskurzają się 
że zwir, którym wysypany jest chodnik w 
Alei, wcale nie bywa on ubijanym, skutkiem 
czego zmuszeni są chodzić środkiem alei po 
kurzu W innych miastach zwir taki by- 
wa ugniatanym przez odpowiednie maszy- 
ny—u nag funkcyję takich maszyn muszą 
pełnić nogh przechodniów. 

— Panom rzeczywistym członkom To= 
warzystwa Dobroczynności przypominamy, 
iż czas oplacić ekładkę za 2.10 półrocze 
1885/6 r. Opłatę przyjmuje kasyjer To- 
warzystwa, p. Gumpf. 

— Podobno. istnieje projekt urządze- 
nia: sadzawki w miejsce rzekomego dotych- 
czasowego ogrodu przy Alei Aleksandryj: 
skiej, 


wie procesów o dyłfunncyję nie bywa. 
Wprawdzie jest to modny i skuteczny spo- 
sób zyskania sobie rozgłosu, ule u nas 
wobec usłużności ludzkiej, czyniącej gło= 
śnem nawet to, co nigdy miejsca nie mia- 
ło—zbyteczny. Chyba, że się kiedy juka 
Płotkiewiczowa na ławę oskarżonych do- 
stanie—co możeby, między nami mówiąc, i 
i nieźle było. 

Chętnie bym również zapozwał przed 
kratki sądowe nasze wielkanocne, baby i 
mazurki, Oskarżyłbym je o szerzenie mar- 
notrawstwa, a przez to o przyczynianie się 
między innemi do naszej biedy, 

Charakterystycznym objawem naszych ро+ 
jęć jest to, że z wielu starodawnych zwy- 
ozajów, częstokroć bardzo poctycznych, u 
nawet uzasadnionych, przetrwały do na 
szych czasów przeważnie tylko te, które 
blizki związek z trawieniem mają. Dawne 
Sobótki naprzykład nawet. między ludem 
prawie zaginęły, pomimo calego swego po- 
etycznego wdzięku i swego prawdziwie da= 
wanego, bo: aż pogańskich czasów sięgające 
go pochodzenia. Święcone jednak utrzy- 
muje się ciągle, bal nawet: ku radości je- 
danego z kuryjerów zaczyna wchodzić w mo- 
Че za granicą. Jestem jednak najzupełniej 
przekonany, że ani niemey ani francuzi nie 
przejmą go od паз — zanadto są oni na to 
praktyczni. 

Nie mówię już o udręczeniach moralnych, 
które połączone są dla naszych gospodyń z 
pieczeniem ciąst, a które również odbijają 


for- 


się i ua naszych mężach, na dwa dni 
malnie wypędzanych z domu, aby 
przeszkadzali”; nie mówię także o szkodzie 
zdrowia, jaką powoduje objadanie sią cin- 
stem najczęściej niedopieczonem, 

Piękne panie, darujcie mi to wyrażenie— 
błagam— wybaczcie; już nigdy tego nie po- 
wtórzę. A zresztą nie trwóżcie sią — nik 
temu nie uwierzy; Fikalsey i Bawidamkowie 
rozniosą daleko sławę waszych placków, któ- 
ra zaómi z pewnością sławę wszystkich pię- 
kności pomieszezonych w albumie p. Mire- 
okiego: 

Otóż, choćbyśmy pominęli jaż wszystkie 
te utrapienia, to pozostają jeszcze суйу 
і to cyfry bardzo wymowne. 

Weżmy, naprzykład, nasze miasto. Ma- 
my w niem, przewięciowo biorąc, około 
trzech tysięcy rodzin, corocznie uprawiają- 
cych kult placków, bub i mazurków. Wia- 
domo, że każda z tych rodzin uważa sobie 
zu punkt honoru „wysudzić się”. Przy- 
puśómy zatem, 20 każda z tych rodzin wy= 
daje па, przygotowan  wzmiankowanych 
specyjałów tylko pięć rubli (znam takie, во 
na to poświęcają i pięć razy tyle, a nawet 
więcej). A wigo święcone, a właściwia sa- 
me tylko placki i baby; kosztują паз na 
każdą Wielkanoc około 15000 rs. 

Prawda, że każda rodzina wydałaby przez 
świąteczny tydzień na zwykłe pieczywo: 0- 
koło 2ra, wszystkie zaś razem około 6000 rs. 
W takim razie uczczenie Zmartwychwata- 
nia Pańskiego przez plucki kosztowałoby 


— Me wsi Drużbice w ubiegły 
Wielki (zwartek spalił się kościół, Była 
to świątynia starożytna, drewniana, ale u~ 
trzymywana w naj większym porządku, dzię- 
ki szczególnej opiece proboszcza i parafian, 
i znana z bogatych i cennych przybor ów 
kościelnych i naczyń. Ogień powstał ztąd, 
że podczas urządzania Grobu Chrystusa ро- 
zostawiono w kościele świece bez dozoru. 
W godzinę potem spostrzeżono cały kościók: 
w płomieniach i nie już uratować nie było 
można. Spłonęły również trzy budynki 
stojące w pobliżu, a w tej liczbie mieszka- 
nie wikarego, mieszkanie rządcy majątku I 
koszary służących. Tylko staraniom miej- 
scowych ludzi i sąsiadów zawdzięczać nale- 
ży, że resztę budynków gospodarskich 0- 
calić zdołano. 


— Krótkowidze. Wedle (tablic uto- 
żonych z raportów komisyj poborowych, w 
granicach Królestwo, najwięcej było krótko= 
widzów w gubernii radomskiej, bo jeden 
па 67 nowobrańców, w gubernii warszaw- 
skiej jeden krótkowidz przypadł na 81 mło- 
dych ludzi, w siedleckiej jeden na 80, w 
lubelskiej jeden na 69, w łomżyńskiej 
jeden na 103, w kaliskiej jeden na 113, w 
piotrkowskiej jeden na 148, w płockiej je 
den na 148, w kieleckiej jeden na 164, « 
w suwałkskiej młodzież miała wzrok naj= 
lepszy—bo między nowobruńcami tylko je- 
den na 270 był niezdatny do wojska, ze 
względu na wzrok zbyt słaby, Cyfry te 
powtarzamy za „Dzien. dla wszyst,” 


— Wypadki w gubernii. 

W ciqgu moa lutego г, b, wszystkich 
pożarów było 12; w tej liczbie z podpale= 
nia 4; przez nieostrożność 1, z przyczyn 
niewiadomych 4; przez złe urządzenie komi 
nów 3. Straty wynoszą 4,100 ra. Wy= 
padków nagłej śmierci było 10; znaleziono 
ciał martwych 2. Samobójstw było 2, 

— W miejsce wizyt świątecz= 
mych złożył w nuszej года кеуі na To- 
warzystwo Dobroczynności р, J. Lampar- 
ski rs. 

— Listy od Nedakcyi. 

— Рали B, J, w Dątrowie Górn 
cang pracę serdeczne dzięki —bąd: 
fimy być cierpli 

— Pam M. S. w Piotrkowie, Rachunku z ostatnich 
dwóch. przedstawień amatorskich na dochód dobroczyn= 
ności nie otrzymaliśmy dotąd, 

— Panu, Dylewskienu w Warszawie. Nowelkę pana 
L, Z. odeśleny w tych dniach, na pańskie ręce. 


Za, przyobić- 
è spokojni, potra- 
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nas: tylko 9000, rs. No! byłby to sobie tyl- 
ko zbytek, jak nu dzisiejsza dobre czasy 
może trochę za kosztowny, ale przynaj- 
mniej  osililibyśmy się przez parę dni tro- 
chę lepszem pieczywem, 

Ale nie w tem rzecz. To ciasto „domo- 
we” niestety rzadko idzie na pożytek, Naj- 
zęściej bowiem owe placki „nie udają się” 
i jeśli zakales lub spalenizna nie są wola- 
jącemi o pomstę do fachowego piekarza, to 
рогопіопе te płody naszej domowej sztuki 
piekarnianej spożywają się w rodzinie i 
szkodzą tylko żołądkom; jeśli zaś, co się 
zdarza nieporównanie częściej, ciasto okaże 
się zupałnie niemożliwem, {о strapiona go~ 
apodyni śle po drugie, poprawniejsze: wy 
danio do cukierni, gdzie płaci conajmniej 
drugie pięć rubli, Pobłażliwie biorące i lis 
ezgo; że tylko trzecia część naszych pań 0= 
blewa lzami nieudane swe gospodarskie 
eksperymenta—vkaże się, że corocznie pa+ 
nie nasze produkują, zakaleu, spalenizny i 
surowizny za 5000 rubli, 

Zasurzegam się tu przeciwko naszym żarli- 
wym obruńcom tradycyjnych zwyczajów 
wogóle, a bab i placków w szezególności; 
nie my bynajmniej powstawać przeciw 
zwyczajowi dzielenia się jajkiem, stanowią= 
сели podstawę całego święconego. Owszem; 
ten zwyczaj równie jak dzielenie się opłut- 
kiem bardzo jest piękny; symbolizuje bo- 
wiem słowiańską gościnność i braterstwo i 
dlatego zasluguje na podtrzymanie: Idzie 


mi tylko o praktyczną strong rzeczy, a te 
y prasy 9 
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— Główny zarząd poczt i telegrafów. 
ogłasza w „Prawit. Wiest.“ nowe przepisy w uaupeł- 
nieniu dawnych. 

1) Wprowadzone zostają karty korespondencyjne, 
czyli listy otwarte, z odpowiedzią zapłaconą, Karty 
takie składają się z dwóch połówok i за każdą z 
mich porto wynosi ро kop. 3, Na połowie przezna- 
ezonej na odpowiedź, wysyłający może wypisać awój 
adres, albo wycisuąć go przy pomocy stempla lub 
druku. Karty takie można wysyłać tak do wszystkich 
stacyj wewnatrz kraju, jak i za granicę. Co do tych 
ostatnich zawarowanem jest, że odpowiedź może być 
adresowaną tylko do tego kraju, z którego wyszła 
karta korespondencyjna, 

2) Za druki uważane są wszelkie papiery ze zna 
kami wypukłemi, przeznaczone dla ślepych. 

3) Przy przesyłkach opaskowych nie uważa się za 
korespondencyję bieżącą, osobistą: a) cen pisanych 
xęcznie w cedułach giełdowych, cennikach, katalogach 
i ogłoszeniach wszelkiego rodzaju, b) żądania, lub za- 
ofiarowania książek wykonane rókopiśmiennie, przez 
wykreślenie lub podkreślenie drukowanego tekstu; c) 
spisy i rachunki dołączone do druków i do nich sto- 
sujące się; d) druki wszelkie z rękopiśmiennemi ро- 
prawkami błędów drukarskich. To znaczy, że na 
wszelkich drukach wysyłanych pod opaskami, wolno 
czynić wszystkie wymienione powyżej dopiski. 

4) Na próbkach towarów, (przesyłanych pod opas- 
ка) wolno jest wypisywać wskazówki dotyczące: ceny, 
wagi, rozmiaru i objętości towaru, jakotez ilości prze- 
anaczonej na sprzedaż, 

5) przesyłki opaskowe z aktami і drukami nie mo- 
gą mieć wszerz, wzdłuż i na grubość więcej nad 10 
werszków w korespondencyi wewnętrznej i 45 cen- 
timentrów (około 101% werszków) w korespondencyi 
zagranicznej. Dotychczas, ograniczenie со do roz- 
miarów było tylko dla próbek towarów. 

6) Żadne bląnkiety kart korospondeneyjnych z tek- 
stem drukowanym nie mogą być przesyłane рой o- 
maską, jako druki, lecz muszą być opłacane jako kar- 
ty korespondencyjne, 

7) Adresy ołówkowe wykluczone są z wszelkiej ko- 
respondeneyi, na którą wydawane są kwity, 

8) Wprowadzonem zostaje prawidło, że wolno jest 
żądać zwrotu listu rekomendowanego wysłanego za 
granicę. 0 zwrot należy podawać prośbę i przesłać 
takową do właściwego urzędu albo pocztą albo tele- 
grafem. Za prośbę tę należy zapłacić: za przesyłaną 
pocztą kop. 14 za przesyłaną telegrafem taksę za zwy- 
czajny telegram. Należy przy prośbie o zwrot przed- 
stawić kwit pocztowy i dokładną kopiję adresu prze- 
slanej korespondencyi. 


Antilaciniści. 

Prawie cały świat uczony — pisze „Przegl. 
Tygod.”—zujęty jest w tej chwili kwestyją, 
ozy w istocie niezbędne jest dla młodzieży 
przygotowie w studyjach języków klasycznych, 
t.j. w łacinie i grece, ażeby mogła rozpo- 
czynuć nauki w uniwersytetach i wyższych 
zakładach naukowych? 

Zagadnienie to interesuje w równej mierze 
i publiczność; we wszystkich bowiem kra- 


jaob, gdzie istnieją gimnazyja, głośne są 
narzekania na przeciążenie pracą młodzieży. 
Ale inaczej sądzą profani, a inaczej uczeni. 
Ludzie, zapatrujący się z praktycznego pun- 
ktu widzenia, woleliby zastąpić łacinę i 
grekę językami żywemi, tylko że opinii ich 
nie brały w rachunek systemy naukowe. 
Obecnie walka się ożywiła, opinije sięstarły, 
widownia boju otwarta od Sekwany aż po 
Dunaj i Sprewę, a zajmująca wielce, bo do 
szeregów stanęli profesorowić, przyradnicy, 
lekarze, filologowie i „gramatokraci”, tak 
nazwani najgorętsi zwolennicy łaciny przez 
profesora Ksmarcha z Kielu. Powaga na 
olu medycznem, profesor Billroth ж 
iedniu, pomieścił w  Medźcimsche Wo- 
okenschrifi, także przyczynek do tej kwestyi. 
Pismo jego wywołane zostało odezwani 
się profesora Esmarcha, który żądał орі 
co do łaciny na fakultecie medycznym. 
Billroth twierdzi wprawdzie, że dla kandy- 
datów fakultetu medycznego jest łacina nie- 
zbędną, ale niebardzo gorąco broni sprawy. 
Jedyny argument, jaki przytacza na рораг- 
cie, to pytanie, czy medycyna wogóle 
byłaby możliwą bez łaciny i greki, ponie- 
waż wszystkie nowe wyrazy w farmacyi 
tworzone są na owej podstawie klasycznej 
w ten sposób, że otrzymują inne końcówki. 
Ale inicyjatywa głównie wychodzi nie z 
Niemiec, lecz z Franoyi, a wychodzi od ezło- 
wieka, którego Karol Vogt nazywa równie 
znakomitym pedagogiem, jak dzielnym kla- 
sykiem, gdyż „hodował się na mleku kla- 
sycznem,” na grece i łacinie. A jednak 
inieyjator ten, obeznany dokładnie z dotych- 
czasowym systemem, pragnie go zmienić, i 
w teoryi zadał już niezgorszy cios zwolen- 
nikom klasycyzmu. Raul Frary wydał 
właśnie świeżo całe dzieło, o przeszło 300 
stronicach, pod tytułem Za question du la- 
tin i przed forum interesowanego ogółu wy- 
toczył proces łacinie. Książka p. Frary 
doczekała się w ciągu kilka tygodni dru- 
giego wydania, ale w kołach klasyków wy- 
wołała oburzenie. Alboż to nie horezyja 
gdy p. Frury oświadcza się przeciw wy- 
kłudom, jako podstawa, klasycznym. Frary 
dowodzi następnie, że ucząc się łaciny i 
greki, poznajemy tylko język i to powierz- 
chownie, ale bynajmniej nie mężów starożyt- 
ności i ich dzieła. Twierdzą, że nasza dzisiej- 
sza nowoczesna cywilizacyja oparta jest na 
starożytnej; profesor zaś franeuzki utrzymuje 


stanowczo, że rzecz w istocie ma się przeciw= 


<> DL: 


tysiące, zmarnowane bez najmniejszego skru= 
pułu w imię zwyczaju. 

Jeżeli dzielenie się jajkiem jest piękne i 
chwalebne, to o ileż piękniejszem byłoby 
podzielić się temi wyrzucanemi w błoto ty= 
siącami, z tymi, co nietylko na mazurki i 
baumkuchy ale nawet na suchy chleb nie 
mają. Ileż to łez możnaby otrzeć za te 
pieniądze nieszczęśliwym Stryjanom, pozba- 
wionym w roku bieżącym i święconego i 
dachu i chleba! Ale któreż to z naszych 
utalentowanych gospodyń zgodziłyby się na 
wprowadzenie takiej mody, narażającej na 
szwank honor ich domu i talentu”, 

Na to przystałyby tylko chyba te Lubli- 
nianki, со się w pogoni za wiedzą i świa- 
tłem wybrały na uniwersytet do Paryża. 
Zyczę im z oułego serca: „szezęść Boże w 
pracz!” Oby ich przykład znalazł jaknaj- 
więcej naślądowniczek, które, nie bójąc się 
stracić dobrych manier i wdzięku naiwności, 
odważnie wyciągnęłyby ręce po światło, do- 
tychczas tak starannie przed niemi ukry= 
wane. Lublin dumnym być powinien z tych 
kobiet, które podjęły się niewdzięcznej roli 
pionierok, 

Wprawdzie bowiem słyszałem już о ta- 
kich pannach, które przez 3 miesiące pie- 
<chotą wędrowały z Kazania do Petersburga 
na kursą (tak jest, piechotą i przytem same 
jedne, nawet nie pod opieką służącej); ale 
u nas takich, coby chciały choćby koleją 
<lo przybytku wiedzy się dostać, dotychczas 
było, bardzo, bzrdzo. mało. 


Bal pa miętum nawet, że kiedy w roku 
1881 czy 1882 powstała w Warszawie myśl 
utworzenia przy uniwersytecie kursów wyż- 
szych dla kobiet, lub uzyskania dla nich 
pozwolenia na słuchanie wykładów w tym- 
że uniwersytecie, większosć studentów o- 
świadczyła się przeciw temu projektowi. 
Faktu tego nie będę już opatrywał komen- 
tarzami i tak bowiem czuję, że się dziś na- 
тайып wielce wszystkim naszym „rozumnie 
postępowym”, „umiarkowanie konserwa= 
tywnym”, „młodo” i „staro-zacofanym” ob= 
rońcom „puszku” niewieściego. Dodam tyl- 
ko, że kto wie, czy nie trafnem jest spo- 
strzeżenie Brandesa, iż kobiety nasze wię- 
cej mają energii od nas, mężczyzn; w każ- 
dym zaś razie faktem jest, że się zaczynają 
„ruszać,” 

W tej rubryce „Kaliszanin” notuje dwa 
naraz fukty: otwarcie w Kaliszu nowej pra- 
sowni haftów i koronek i—założenie sklepu 
zbiorowego dla przedmiotów ręcznej pracy 
kobiecej. A gdybyście tak i wy, piękne 
panie i panienki, pomyśluły o założeniu u 
nas podobnego aklepu? co? I pracownice 
nusze nie byłyby wyzyskiwane i dla pu- 
bliczności byłoby udogodnienie; praca pię- 
knych rączek znalazłaby stałe i pewne miej 
sce zbytu. Trzebaby tylko zakrzątnąć się 
energicznie koło tego, a na odwadze chyba 
wam nie zbraknie. 

Toż jeśli są odważni, со jeżużą jeszcze ро 


takich drogach, jak w lubelskiem między 
Abramowicami a Głuskiem, gdzie na środ- 


nie, że owszem pomiędzy klasyczną, staro- 
żytną, в nowoczesną cywilizacyją, zachodzą 
niesłychane sprzeczności i to nietylko pod 
względem przedmiotowym, materyjalnym, 
ale etycznym i co do podstaw socyjalnych, 
Mysli podobne wygłaszano do niedawna 
nieśmiało pomiędzy profanami; dziś mówią 
już ludzie fachowi. Profesor genewski Ka- 
rol Vogt zgadza się bezwarunkowo z p. 
Frary. Obadwaj nokoniec czynią następują- 
ce porównanie: jeżeli cała chrześcijaństwo, 
religijne życie cywilizowanego ДЕДА o- 
piera się na pisanym po hebrajsku starym 
testamencie; jeżeli wszystkim narodom wy- 
starcza poznanie tych pism dokładne w 
przekładach: to czemużby nie miały wy 
sturczyć dobre tłómaczenia literatury klu- 
sycznej ażeby ją dostatecznie poznać, le- 
piej nawet niż bibliję—ponieważ klasyczna 
owa literatura jest nam bliższą skuvkiem 
swego aryjskiego pochodzenia. Niech sobia 
pozostaną uczeni w sanskrycie, grece i ła- 
cinio, ale wyjątkowi tylko; niech filologo= 
wie, którzy nimi być mają, zagłębiają się 
w starożytnościach; dla świata żywego, dla 
dobra wiedzy, postępowsi uczeni żądają 
stanowczo zmiany systemu w tym względzie, 


ROZMAITOŚCI. 


— W sprawie wystaw prowincyjo- 
nalnych. Sprawę wielkiej wagi dla rozwoju dro- 
bnego przemysłu i gospodarstwa rolniczego, porusza 
świeżo wydany do pp. Naczelników gubernii oyr- 
kularz Ministeryjum Spraw Wewnętrznych. W суг- 
kularzu tym czytamy: 

Celem rozwoju przemysłu w gubernii Niżegordzkiej 
podczas dorocznego jarmarku w Niżegorodzie, W r. 
1885 urządzoną została wystawa okazów drobnego 
przemysłu oraz gospodarezo-rolnicza 

Wystawa ta odbywała się w obszernej sali, na 
przestrzeni 550 sążni kw. | zawierała wyroby i pro~ 
dukty 628 ekspouentów, z pomiędzy których 183 o- 
trzymało złote, srebrne i bronzowa medale. 

Zwiedzający wystawę mieli sposobność skonstato- 
wania rzeczywistych cen okazów drobnego przemy- 
słu i przekonania się o ich taniości, przy nabywa= 
niu z pierwszych г, awłaszcza w porównaniu % 
conami tychźo wyrobów, nakładanemi przy przoda- 
ży detalicznej. Tak np. noże kuchenne, sprzedawana 
podozas jarmarku w magazynach po rs. 2 kop. 30 
za sztukę, kosztowały w rzeczywistości przy kupnie 
od wyrabiających je zaledwie po 36 kop, a tuzin 
zamków wiszących, sprzedawanych za ra. 9 kop, 40, 
można było nabyć tąż samą drogą po rs. 1 Кор. 30. 

Wydatki na urządzenie wystawy zostały pokryte 
w części dochodem jaki wpłynął za bilety wejścia, 
w części wydzierżawioniem Sali wystawowej pod pa- 
saż targowy, Wskutek takich rezultatów wystawy, 
ludność Niżegorodzkiej guberni przekonała się о 


ku gościńca utopiło się pięcioro ludzi, to 
przecież chyba na odwadze nam nie zbywa, 

o i nie jest że to prawdziwy koniec świa- 
ta moi państwo? obec tego fraszką są 
nawet nasze drogi w piotrkowskiem, na 
których, бо najwyżej, topią się tylko konie 
i grzęzną powozy tak, że ich wyciągnąć nie- 
podobna, 

W każdym razie jednak drogi nasze są 
jeszcze w większym daleko utrzymywane 
porządku, aniżeli pisma w pewnej cukierni, 
gdzie w okładce z napisem „Kraj” znaj- 
dziesz z pewnością czytelniku strzępy sta- 
rej, przed dwoma tygodniami wydanej „Mu- 
chy,” a „Kuryjer Świąteczny” oprawiony 
bywa kartka za kartką razem z „Kuryje- 
rom codziennym”. Nie winię о to właści- 
cicla cukierni, lecz mnie dziwi obojętność 
niby to czytającej te pisma publiczności. 
Gdyby się tak przypadkiem w jakiem cin- 
stku francuzkiem znalazło parę rodzynków 
używanych tylko do papataczy, oburzenie 
gości mie miałoby granie, ale pisma? — 
„schwamdritber,” powiadają sobie nasi „wiel- 
ay.” 

I mają racyję: któżby tam na takie drob- 
nostki zważa?! 
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docznej korzyści podobnych wystaw i niektóre z 
powiatowych zebrań gminnych odniosły się już z 
prośbą do władzy o pozwolenie urządzania podczas 
jarmarków eorocznych wystaw drobnego przemysłu, 

О powyższem złożony został MONARSZE, przez 

Niżegorodzkiego gubernatora najpoddanniejszy Ra- 
рогі, na którym JEGO CESARSKA MOŚĆ własno- 
ręcznie odnotować raczył: 

„Sprawa wielkiego pożytku © byłoby bardzo do życzenia, 
aby podobne wystawy rozpowszechnione zostały i w innych 
gabernijach i miejscowościach Royi” 

Wobec podobnego życzenia MONARCHY, sprawa 
urządzania wystaw prowineyjonalnych nie może przed- 
stawiać żadnych zgoła trudności a zależy jedynie ой 
dobrej woli ogółu i umiejętnego wzięcia się do rze- 

«zy inicyjatorów. 


— Nowe stowarzyszenia. W roku ubie” 
głym eankeyjonowane zostały przez władze prawo- 
dawcze następujące stowarzyszenia w Królestwie Pol- 
skiem: 

Decyzyją ministra skarbu d. 7 lipca r, z. zatwier- 
о ustawę Towarzystwa Kredytowego miasta Іл 
Опа, 

Podobnąż decyzyją z d. 26 lipca r. z. zatwierdzo- 
no ustawę: Towarzystwa Kredytowego miasta -Ka- 
Jisa. 

Dozwolono domowi handlowemu рой firmą „Hielle 
i Dietrich” utworzyć „Towarzystwo akcyjne Zakła- 
dów Żyrardowskich „Нее i Dietrich” z kapitałem 
zakładowym 9 milijonów rubli i siedzibą zarządu w 
Żyrardowie. 

Postanowieniem komitetu ministrów pozwolono na 
utworzenie Towarzystwa akcyjnego zakładów ba 
wełnianych Louis Geyera z kapitałem zakładowym 
1,500,000 тв. i siedzibą zarządu w Łodzi, 

Postanowieniem komitetu ministrów z dnia 27 sier- 
pnia г, л. zezwolono: Leonowi Starozewskiemi, dr. 
Aleksandrowi Kosińskiemu. dr, Karulowi Benniemu, 
Michałowi Górskiemu i Piotrowi Samborskiemu u- 
tworzyć: „Towarzystwo mineraluych wód i hydrote- 
rspii w Nałęczowie”, z kapitalom zakładowym 200,000 
ss. rozdzielonym na 400 akeyi ро 600 rs, i siedzibą 
zarządu w Warszawie. 

Nakoniec postanowieniem komitetu ministrów do- 
awolono utworzyć. „Towarzystwo akcyjne cukrowni 
i rafineryi Michałów” z kapitałem zakładowym 600,000 
rs, i siedzibą zarządu w Warszawie. 


— Jakiś przygoduy korespondent z 
Piotrkowa przesłął do 76 numeru „Moskow, Wie- 
domosti” korespondeneyję, w której powtarza zuano 
już dobrze rzeczy o przepełnienia przez Niemców 
Таргу i zakladów fabrycznych w Łodzi, Pabija- 
mieach, Zgierzu, Sosnowcu, Tomaszowie i innych 
mniej przemysłowych centrach guberni Piotrkow- 
skiej. Korespondent użala się także na przepusze 
lie przez granicę poddanych niemieckich, przycho- 
dzących codziennie ша roboty i wskazuje, że do daw- 
niejszych przybył jeszęze jeden przykomórek w Mi- 
lewicnch, kędy także całe zastępy Niemców  przedo- 
stają, się codzień 10 istniejącej w kraju bez upoważnie- 
ni: adu fabryki уйа niemieckiego niejakiego Kuż- 
nickiego. 

Z powodu tej koreapondewcyi redakcyja „Moskow. 
Wiedom.” pisze со następuje: 

„Pak więe nasza granica zachodnia całkiem jest 
otwartą na korzyść niemieckich fabrykantów, którzy 
współzawoduiczą z przemysłem rosyjskim drógą 16- 
шапе) i nielegalnej kontrahandy. Całe tysiące ob- 
cych robotników pozbawiają roboty żywioł miejsco- 
wy, a zachodnia nasza marka weszłu całkowicie w 
sferę cudzych handlowych, a nawet narodowościo- 
wycli interesów. W samej Piotrkowskiej gub, mie- 
azka przeszło 13,000 obcych robotników, z liczby 
których kilka tysięcy codziennie przychodzi z) Prus, 
gdzie mieszkają stale. Adwinistracyja fabryk i za- 
kładów jest całkowicie w ręku niemców. Pseudo 
poddani rosyjscy stanowią przeszło 60% stałej lud- 
ności gub. Piotrkowskiej, a zachowując swój język 
i narodowość, są naturalnemi jsprzymierzeńcami ob- 
cych poddanych, a tworząc z nimi jedną całość, s 
całkiem odosobnieni od reszty ludności kraju. 


= Grobowce królów żydowskich w Ju 
ruzalem ofiarowane zostały przez bankierów patyz- 
kich Perciere, którzy je w r. 1884 nabyli, rządowi 
francuzkiemu. Tak więc Dawid, Salomon i czterną- 
stu innych królów żydowskich spoczywają obecnie 
рой cieniem flagi trójkolorowej, Grób ten początko- 
wo założony był przez Dawida, а każdy z jego na- 
stęnców przybudował nową część dla swego sarko- 
fagu. Do grobów tych wkładano również kosztowno- 
ści i klejnoty zmarłego, a często nawet koronę i ber- 
ło. Podezas pierwszego zburzenia Jerozolimy przez 
Nabuchodonozora, grób ten uszanowano; lecz za to, 
jeden z królów żydowskich Hipkan, gdy gwałtownia 
potrzebował pieniędzy, grób ten kazał otworzyć i 
wiele kosztowności przywłaszozył gobie. Po raz wtó- 
ту splądrowali grób ten rzymianie; Cesara "Tytus 

zywióżł wtedy do Rzymu mnóstwo klejnotów nale- 
Bah jeszcze do Salomona. Gdy później król wan- 
dalow Genseryk wtargnął do Rzymu, zabrał te ko- 
sztowności i kazał wywieźć je do Kartaginy, lecz 
okręt rozbił się w drodze i skarby te dotychozaa le- 
эф na dnie morza, Krzyżacy po zdobyciu Jerozolimy 
postawili na grobie tym krzyż drewniany, który 
wszakże gułtan Saladyn, zawładnąwszy znów Jero- 
zolimą, zrzucić kazał, Obecnie dostępny jest tylko 
grobowiec Dawida. Oświetlony on jest lampami olej- 
nemi, sarkofag pokryty jest zieloną jedwabną opo- 
ną, ofisrowaną przez sułtana. 


— Legenda indyjska, Indjanie amery 
kańscy opowiadają, że gdy wielki duch tworzył 
świat, stworzył zarazem 3 postacie ludzkie, niczem 
nie różniące się od siebie, Następnie zaprowadził 
tych pierwszych 3 ludzi do małego stawn i kazał 
im się wykąpać. Jeden odrazu usłuchał rozkazu i 
wyszedł zkąpieli biały, drugi zawachał się nieco i 
wyszedł rudy, a trzeci ociągał się najdłużej i wy- 
konat rozkaz dopiero wtedy, gdy woda była już tak 
zmacong, iż wyszedł z niej czarny. Potem Wielki 
Duch zawiódł owych trzech ludzi do miejsca, gdzie 
leżały 3 wielkie paki z ukrytemi podarunkami dla 
ludzkości, a litując się nad czarnym, polecił mu, że- 
by pierwszy wybrał dla się podarunek. Czarny 
wybrał najcięższą, czerwonoskórzec, za jego przy- 
kladem wziął cięższą z dwóch pozostałych, a białemu 
pozostała najlżejsza, Gdy otworzono pudła, okazało 
się, że czarny dostał w podarunku rydel, siekierę, 
młot i wszystkie narzędzia mozolnej ciężkiej pracy. 
Czerwonoskórzec znalazł w swojej prace łuk, strzałę, 
sieć, wędkę i inne przybory łowieckie. W trzecim 
pudełku, najmniejszem i najlżejszem, był papier- 
pióro i atrament — narzędzia pracy duchowej, któ 
remi dziś biały człowiek panuje nad resztą газ ludz, 
kich i osłym światem. 

— Sowy wynalazek Edisona. Znakomity 
wynalazca znowu zadziwił świat nowym produktom 
swej twórczości, Oto wynalazł sposób wysyłania i 
odbierania depesz w wagonie, w czasie pehiego bie- 
gu pociągów, Wiadomość o tym wynalazku przyjęta 
była zsrówno przez prasę, jak i publiczność ż niedo- 
wierzaniem, Niedawno wynalazek oddano publiczne- 
mu dożwiałczeniu. Do pociągu kolei wsisdło kilku 
ekapertów, finansistów i bankierów, którzy, gdy po- 
ciąg dosięgnął szybkości 25 mil ang. na godzinę, po- 
stali do różnych miejscowości depesze, na które w 
krótce otrzymali odpowiedzi, Edison w tym swoim 
wynalazku zastosował tok indukcyjny, trunsmitowa- 
ny przez wpływ ze spodniej części wagonów do dru- 
tów telegrańcznych, idących po obu stronach drogi 
żelaznej, 

— Pszenica-żyto. Jeden z rolników zagrani- 
eznych otrzymał przez krzyżowanie zboże, mające 
zewnętrzny pozór żyta, а ziarna рой względem 
kształtu i gatunku mąki, dodobne do pszenicznych. 
Nowa ta odmiana żyta, byłaby bodaj dla naszego 
kraju, mającego dosyć gruntów klasy drugiej, wiel- 
kiem dobrodziejstwem. 


— Na pósiedze: 
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknye 
tem w dniu 1 b. m. wybrane zostały do zakupu z 
wystawy "Towarzystwa do rozlosowania w końcu ro- 
ku- pomiędzy Członków Towarzystwa następujące 
dzieła sztuki: 

Rzeżby, — Kryfiskiego: Batory i 
Oypryjana G iego.—Popałunck Judasza. Mie- 
czysława Zawiejskiego,— Popiersie charakterystyczne, 
Obrazy: Julijana  Maszyńskiego:=Ostatnie wieści, 
Wacława manowskięgo: Mucuk przy wódce. Sta- 
nisława Jasieńskiego: Nad wieczoru, Julijana Faki- 
ta: Po deszczu (akwarela). Walerego Brochockiego: 
Rankiem na pastwisku. Ludwika Wiesiołowskiego: 
Bogaty i ubogi, Stanisława Wolskiego: W. cyrku 
(akwarella). Władysława Szernera: Lisowozyki. Ro- 
mana Kochanowskiego: W jesieni. Wacława Pan- 
liszaka: Kozak, Julijusza Jubera: W gabinecie bra- 
ta. Jana Konopackiego: Z zatoki ueapolitańskiej 
Jamy Rosena: W miasteczku. Na zakupienie powyż- 
szych dzieł wyzanczono sumę rubli 3,405. 

Następne posiedzenia zakupowe odbędą się w mie- 
siącach Czerwca, Wrześniu i Grudnii 


Sobiaski, 


— Komitet Towarzystwa Zaelięt; 
Sztuk Pięknych w Iiróiestwie Pol- 
skiem podaje do wiadomości, iż na członków rze- 
oczywistych Towarzystwa zapisać się raczyli pi p. 
D-r Gustaw Fritsehe, Włqdzimierz Tuszowski, Wa- 
ау Domaszewski, Kazimierz Król, Gustaw Doth 
H. Loth, Marceli Mikulicz—Radecki. Antoni Połtay 
ski, Józef Jeżów. Koszko, Czesław Skrzyżewski, 
Gustaw Sobolewski, Dawid Rosenblatt, Jan Pełezy: 
ski, Józef Gaździeki, Adolf Teplieki, Zygmunt Wei- 
пе, Filip Ascher, Władysław Eichler, Henryk Ży- 
dok, Bronisław Römer, Władysław  Zawadziński 
Fryderyk Roesner, Stefan Wodziński, mierz, 
Szpecht, Stanisław Felszewski, Włudysław Epstein, 
Józef Koelichen, Bronisław Zaleski, Zygmunt Kątski, 
Henryk Wiesiołowski, Kulezycki, Yan Koprowski. 

Obowiązki członków korespondentów Towarzyśt- 
wa, przyjąć raczyli p. p. Cezary Sawicki w Peter- 
shurgu, Adam—Strzeżymir Pruszyński w Łodzi, Ro- 
bert Wedeman w Warszawie, Ludwik  Wiesiołowski 
w Warszawie, Stanisław Oeliński w Warszawie, Jó- 
zef Gaździcki w Bobrze, Stanisław Felszewski w 
Gliuiankach, Franciszek Monkiewicz w Berdyczowie — 


— „Niwy zeszyt Nr. 272 wyszedł z druku 
i zawiera: 1) „Dwie delegucyje”, uapisał J. Wios- 
kiewicz.—II) „Prawo spadkowe a własność ziem- 
ska” dokończenie części LI i części VI (ostatnia,) 
przez D-ra Józefa Milewskiego. III) „Stosunki włas: 
ności ziemskiej w Małopolsce w drugiej połowie 
XVI wieku” (dalszy ciąg) przez A Pawińskiego— 
IV) „Studyjum Piotra Chmielowskiego o Miekiewiczu” 
przez Т. J. Choińskiego,—V.) „Sprawy bieżące,” ҮШ 
napisał Polikrates,—VI.) Kronika handlowa VI, na- 
pisał J. WŁ—VIL.) „Przegląd Literacki,” 12 Ma Jeu- 
пезве (1814—1830). Souvenirs par le Comte d'Hans- 
sonrille, przez С.—УШ.) „Nekrologia:" 1) Józef Bog- 


dan Zaleski; 2) Zygmunt Gawroński, 


t 


Bardzo liczny orszak pogrzebowy, składający się 
z kilku tysięcy osób różnego stanu, pòd przewo- 
dnictwem wszystkich miejscowych księży, kilku alu- 
mnów, oraz celebrującego księdza Mikulskiego ze 
wsi Żgowa, bratanka nieboszczyka, w dniu 27 b. m. 
odprowadził na miejscowy cmentarz zwłoki ś. p. 
Seweryna Mikulskiego, poniesiona na ramio- 
nach życzliwych mu osób, zmarłego po długiej cho- 
robie d. 25 b. m. w 42 roku życia. Zmarły był ву 
nem Józefa, nieżyjącego od lat trzech, właściciela 
jednej z najstarszych kamienie w naszem mieście, 
który chociaż z rodu szlacheckiego, nie wstydzie się 
rzemiosła i па tem polu uczciwej i umiejętnej pracy 
wyrobił sobie jak najlepsze imię, , p, Seweryn, mą- 
jąc w obojgu rodzicach swoich najpiękniejszy przy- 
klad życia cnotliwego i bogobojnego, szedł ich ślad 
mi. Wykwalifikowany rękawieznik, pszy bardzo wą: 
tłem zdrowiu, nie mógł rozwijąć swojego kunsztu; za 
to pełen wysokich i gorących uczuć religijnych i 
wiary żywej oddał się w mieście i w okolicy ua n= 
sługi świątyń, a przy wrodzonym poczucia estety- 
cznem, podczas większych uroczystości, ubierał bar- 
dzo gustownie oftarze i całe kościoły. 

Skromny, delikatny w obejściu, nsłużny, najlepszy 
syn i brat, serdeczny przyjaciel, budował wszystkich 
swoją szczerą gorąca pobożnością i Życiem nieskazi- 
tenem, o którem najbliższy Jego znawca ksiądz 8, 
tak wymownie i serdecznie nad grobem przemówił. 
Wieczny spokój Jego zacnej duszy, 

Szanownym kapłanom miejscowym. za bezinteteso- 
wny udział w pogrzebie 8. p. Seweryna Mikulskiego, 
licznej publiczności, oraz niosącym zwłoki zmarłego 
najserdeczniejsze podziękowania składa саја famili 
nieboszczyka, 


Obwieszczenie. 


Syndyk tymczasowy: a) masy upadłości 
Jankla Birnbauma i b) masy upadłości Nu- 
sena-Fajtla Birnbaume wzywa niniejszem, na 
zasadzie art, 502 I<. H., wszystkich wierzy- 
cieli obu upadłych, żeby się zgłosili w еге 
minie czterdziestodniowym, licząc od wy= 
drukowania niniejszego ogłoszenia, osobie 
сіе lub przez pelnomocników, do syndyka 
dla zawiadomienia go, z jakich tytułów i 
w jakiej summie są wierzycielami, i żeby 
mu złożyli swoje tytuły, lub je złożyli w 
kancelaryi sądu okręgowego Piotrkowskie= 
go. Zarazem tenże syndyk zawiadamia 
wierzycieli, że sprawdzenie ich wierzytal- 
ności nastąpi w ciągu dni 15 następujących 
po skończeniu wyżej wskazanego terminu 
o godzinie l-ej z południa, z wyjątkiem 
dni świątecznych i dni posiedzeń wydziału 
cywilnego sądu okręgowego Piotrkowskie 
go, w gmachu tegoż sądu. 


Seweryn Szwarcenberg 
Adwokat Przysięgły. 


Б 


(1—1) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 90 czerw. (2 lipca) w Sydzie zjaddowym w Pá- 
trokowie na sprzedaż 1) osady w miejscowości źWwa= 
nej „Gaj”; we wsi Dąbrówce gminie Podolin, od st- 
my 800 rs. 2) 19 mórg 19 pr. ziemi z zabudowa- 
niami od sumy 1303 rs. 

— 20 czerw. (12-ipca) w sądzie zjazdowym w m. 
Petrokowie na sprzedaż nieruchomości, w m. Toma 
szowie pecie brzezińskim рой M 28A na rogu ulie Pole 
nej i Jerozolimskiej. od sumy 6000 rs, 

— 24 kwiet, (6 maja) w magistracie m. Częstos 
chowy na dzierżawę do 1888 r. 8 sklepów w Nowej 
Częstochowie od sumy ogólnej 523 rs. 46 kop, FO- 
cznie, 

— 22 kwiet. (4 maja) w Izbie Skarbowej Petro- 
kowskiej na 3-ch letnią dzierżawę ргорірасуі w ma» 
jatku 1) Bruss, ой 2760 rs, rocznie 2) Łagiewniki 
Bałuty od 4800 ra. 

— 20 Ол (2 lipea) trmże na sprzedaż nierucho- 


— W d. 30 czerw, (12 lipca) w si 
w Petrokowie па sprzedaż nieruchomoś 
dzi 1) przy ul. Konstantynowskiej pd M 320 od stie 
my85000 rs. 2) przy rogu ulic Piotrkowkiej i Pot 
łudniowej рой, od sumy 80000 тв, 3) przy ul- 
Aleksnndrowskiej pod M 49 od sumy 32,000 га. 4) 
przy nl. Cegielnianej pod № 271с od sumy 80,000 
rs. 5) przy ul. Cegielnianej pod X 272 h od 27,000 ra. 

— W d. 20 егег. (2 lip.) w sądzie zjazd. w Petro- 
kowie na sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi przy 
ul, Widzowskiej pod № 1431 od sumy 3,000 rs, 

— 23 kwiet. (5 maja w folwarku Studzianki ne 
sprzedaż zboża, 25 sztuk bydła i 400 korcy kartofli 
od sumy 1105 rs, 40 kop. 


TUY DEZAL BAN 
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DAOOOISKODOOOOSAŃIOSNOSZ 


PAROWA FABRYKA КОАО < 
СЫПА TTRÓBLEWYSZIEGO |. 


w Warszawie. 


przeszedłszy na powtórną własność obe cnego właściwieła, w któ- 
rego posiadaniu pozostawała poprzednio od lat kilkunastu, z0= 
stała urządzoną według najnowszych ulepszeń 

w tego rodzaju zakładach арыр wprowadzonych i wyrabia 
różne gatunki CZEKOLADY od najtańszych do naj- 
droższych w wyborowym towarze, mogącym iść o lepsze z 
wyrobem zagranicznym. 

Detaliczna sprzedaż czekolady odbywa się w 
GŁÓWNYM SKŁADZIE PIERNIKÓW i ŚWIEC 
WOSKOWYCH ТЕЗДЕ FIRMY w Warszawie, 
przy ul. Kapitulnej. 

Handlującym stosowny rabat. A 


Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie i franco. 
Stali pp. odbiorcy zechcą zglosić się do fabyki 
po szyldy firmowe. 


(R. i Fr. % 3931) 


ZPO аы \ 


Dla amatorów białej ryżowej bibułki aa 
wypuszczone zostały 


2 nowe gatunki papierosów 
a mianowicie: 


GRACIA 


zwijane z mundsztukami з 
w cenie 1 rs. za 100 szt. pakowane po 5, 10, 25 i 100 szt. 


OU аж Ет 


bez mundsztuków 


w cenio 25 К. za 25 szt. z papierośniczką w każdem pudełku. 
Dostać można wo wszystkich składach tytuniu i dy- 
strybucyjach w Warszawie i na prowinoyi. 


Fabryka Tytin w St.Peterstnrgn 
A. N. Szaposznikow. 


(В. i Fr. 3384) (6—4) 
oaee “ 


OSTRZEŻENIE 


Liczne zapotrzebowania papierosów moich 


„POPROBUJTIE” 


które dzięki ich wyborowemu atunkowi cie- 
szą się stałem powodzeniem ро! ród pp. palą- 
cych, ośmoliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożenia 
się PODRABIAŃ TEGO GATUNKU; dlatego też u- 
praszam Szanowną Publiczność, aby mie pozwalała się 
wprowadzać w błąd i stawać się ofiarą oszu- 
stwa i w tym celu przy nabywaniu towaru zwracała SzCze- 
gólniejszą uwagę па moją firmę znajdvj się zaró- 
wno na pudełkach, jak murdsztukach. 


Pibrykant tytnniu A. V. Szaposznikow 
w S. Petersburgu. 


(8—2 


(R. i Fr. Ж 4070) 


ADSL ij wioska aj андаа 


KURSZ LUBDTKE & GRETNER 3 
BIURO TECHNICZNE 


Warszawa—Leszno № 27 


%  JENERALNI REPREZENTANCI 


Towarzystwa Fabryki Miedzi i Rur 
dawniej Rosenkrantza 
w PETERSBURGU 


polecają po cenach fabrycznych 

Blachę miedzianą, Blachę mosiężną 

Rury miedziane ciągnione bez szwu 

Rury mosiężne ciągnione bez szwu 

Blacha miedziana w wyborowym gatunku znajduje się 

na składzie, Przyjmuje się stara miedź w zamian za nowa. Ob- 
stalunki na niezwyczajne wymiary wykonywają się w kilkana- 
ście dni, (R.i Fr. 


же 4410) в) 
КОЕ ОФ! са 


OMNIBUS EKĄPIELOWSZ 


„ TRAMWAJ” 


Z rozpoczęciem pory kąpielowej kursować będzie codziennie (w 
dnie pogodne) na Bugaj, punktnalnie od godz. 4-tej po południu, Cena 
od osoby kop. 20, tam i z powrotem, Gości z poprzedniego kursu zabio- 
таё będzie od kąpieli przy powrocie z następnego kursu .— Od 1'go 
maja w rodzaju próby, kursować będzie na majówkę w 
każdą Niedzielę i Święto (а codziennie może kursować na 
Żądanie publiczności) o godzinie 4 po południu, do drugiego strzel- 
ев na Wolborską Bzosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po 
cenie 40 kop. od osoby, tam i z powr. Począwszy od świąt Wielkiej 
nocy, na Majówki zamawiać można u podpisanego właściciela, 
na godziny lub dnie, za oddzielną umową.— Tramwaj mieści osób 16 
(prócz wożnicy). Stacyję mieć będzie, jak zeszłego lata, przed Cu- 
kieruią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy- 
gnały kolejowe, Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa- 
nie mi swych żądań i wymagań, ustnie lub listownie. 


"A7łodzimierz Sapiński 
Petersburska dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty, 


(18—1) 


D-ra Fried Lengiela 
BALSAM BRZOZOWY 


Przez szybkie usunięcie 16 skóry, pozbawia takową wszelkich za- 
nieczyszczeh i zoszpeceń. Żółte plamy, nadmierną czerwoność, 
piegi, zaskórniki, znikają stopniowo na zawsze, Balsam rzeczony 
wygładza tworząco się na twarzy zmarszozki, jak również blizny 
powstałe po krostach, skóra staje się delikatną i białą odzyskując 
szybko święży i żywy koloryt. 


Cena słoika wraz z przepisem гаг, 1. 50. 7 
D-ra Lengiela OPO-POMADA, ochrania cerą od wpły: 


az —-———— ————— 


wów powietrza i promieni słonecznych i konserwuje takową aż 
do późnej starości. Użycie tej pomady jest przyjemniejsze i sku- 
teczniejsze od wszelkich cold kremów | podobnych tłuszcz zawie- 
rających preparatów. Cena pudełka rsr, 1. 

D-ra Lengiela MYDŁO BENZOESOWE, z pun- 
ktn higieny uznane jako najlepsze mydło kosmetyczue które przy- 
czynia się bardzo do konserwacyi skóry, czyni takową delikatną 
i gładką sztuka kop 60. 

Skład hur'owy u p. Gustawa Stuermer w Warszawie ul. Mar- 
szałkowska 142. 

Do nabycia w Warszawie u pp. Aleksandra i Marcelego, 
Т. Kalinowskiego, A. Lipinka i Teofila Szulca, w Petrokowie u 
І. Bastrzyckiego i п І. Różyckiego. (Е. і Fr. M3111) (6—2) 


уе уе. 52.52. ЕД. 
nm сти 
Jeometra przysięgły kl. 2-е). 


+; А225 krajowych „Grodziec” 
przeniósł mieszkanie do боша W-go Karia Lpo aoka, oriz angiel 
lińskiego, ul. Odeska, 
(4—2) 


i niemiecki najlepszych 
marek, używanych przy robotach 
rządowych, 
сес 
OGNIOTREWAŁĄ 
angielską Ramsay'a 


i GLINKĘ OGNIOTRWAŁĄ 


białą i czarną mamy zawsze na 
składzie. Jachnikowski & Krajew= 
ski, Kantor Bielańska 9 (Hotel Pa- 
туд), Połączenie Telefonem. 

(R. i Fr. N. 3798.) (0—3) 


Jest do odstąpienia w dzierżawę 


BUDYNEK 


z aparatami gorzelniczemi 


6 wiorst od Petrokowa, w majątku Ro- 
kszyce, położonym przy szosie. (6—9), 


Potrzeba 2 ШШ 


do magazynu ubiorów męzkich Korne=| 
lego Wilezyńskiego w Petrokowie. 
(3—3) 


lo dzisiejszego numeru. 
dołącza się arkusz 26 powieści 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозводено Ценаурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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ВСЕ 


— 206 — 


— Wasza Wysokość zapomniał o tym młodzień- 
чп, który tak był zmartwiony utratą kuferka—Ale 
miał słuszność rachując, iż morze zwróci swój łup. 

— I nie omylił się—jakże to było Sims? 

Kiedy następca Belta ze znaną sobie wymową 
zabawiał rozmową szlachetnego lorda, tłum robotni- 
ków otoczył Michała, przyglądając się z ciekawością 
sławnemu kuferkowi. 

— Przepyszny—zawołał jeden. 

— Przepyszhy—powtórzył Marls, przypatrując 
mu się okiem znawcy. 

— Cudowny! zawołał Schipp. 

— Śmiało mógł się oprzeć burzy—dodał Tom 
Długi. 

— Słowo daję, zbudowany na to, aby trwał 
wieki—zadecydował syn pierwszego. 

Joë Drake zapragnął przekonać się o wadze 
kufra i chciał go podnieść, 

— Zduleka z łapami—zawołał celnik=—nie wol- 
mo w mojej obecności dotknąć się nikomu, nawet pal- 
сеш. 

— Mniejsza о to—odpowiedział cofając się dys- 
kretnie przymytnik. 

Tom Długi, założył ręce w. tył. 

Tam coś napisane, rzekł piszczącym głosem syn. 

— То po łacinie—dodał, przypatrując się, ojciec. 

— Kto umie po łacinie? —pytał Schipp. 

— Z pewnością nie Tom Długi—zawołał szyder- 
ezo Bill, który пів omieszkał nigdy korzystać ze spo- 
zobności przycięcia staremu przemytnikowi. 

— Ani też mały Tom — dodał grubym głosem 
Marla, nie tracący również sposobności dogryzienia 
synowi pierwszego. 

— А więo może wy?—odpowiedzieli czupurnie 
zaczepieni. 

— Albo Michał—zawołał inny, — wszakże się u- 
<zył po łaciniel 
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— Moja eórko—oto twój wybawca — mówił Je- 
rzy Lester do Maryi-Anny. 

— Raczej ja pani winien jestem życie — odpo- 
wiedział Lidnej, który od rybaków dowiedział się, kto 
ich zachęcił do niesienia pomocy rozbitkom. 

Słodkie wejrzenie anielskiej istoty wlepione było 
w twarz Norberta. Jego wzrok również nie mógł się 
oderwać od miłego obrazu, jaki miał przed oczyma. 

Теп, którego dostrzegła przy niepewnem świetle 
księżyca, wczoraj blady, walczący z szalejącą burzą, z 
której wyszedł zwycięzcą—dziś stoi przed nią jako 
wytworny młodzieniec, którego rysy szlachetne oświe- 
cił blask dzienny. 

Те, którą silnemi dłońmi unosił niedawno nad 
powierzchnią zburzonego morza, widział teraz jako 
młodą istotę, promieniejącą urodą i wdziękiem, 

Oboje czuli się zmięszani. We wzajemnem wra- 
żeniu drgało jakby uderzenie dwóch sero jednem po- 
łączonych uczuciem. 

Lady Eleonora weszła do pokoju. 

fo nowem przedstawieniu, rozmowa rozwinęła 
się swobodna, lubo nucechowana uczuciem smutku 
minionych niebezpieczeństw —prób przebytych. Oba- 
wa i niepokój mięszały się ze scenami tego dramatu, 
którego tylu aktorów, niestety, spało snem wiecznym 
na dnie oceanu. 

Nieznajomy, który zaledwie przed godziną prze- 
szedł próg willi—jako obcy, teraz zdawał się już 
korzystać z przywilejów długoletniej znajomości. 


XV. 

W trzy dni po rozbiciu Ohia, lord Gloweley po- 
wrócił do swego spokojnego trybu życia. Na wybrze= 
żu pozostały już tylko ślady minionej burzy. Szczątki 
okrętu niesione przypływem morza — kawałki drzewa, 

Przysięga Eleonory, 26 
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mogli? =dodał celnik. 

Młodzieniec ręką wskazał na pusty plae. 

— Do kata=zawołał Michał jeżeli tu ich nie 
ma, są dalej. Bill—Marls— majtek Schipp i Drake— 
{nawet i Фот Długi, lada chwila się tu ukażą. 

А wskazując Norbertowi małą ścieszkę pomiędzy 
skałami a morzem додаї: 

— 142 pan tą drogą, prowadzi ona ku skale 
Przeklętej; tam ich znajdziesz z pewnością, 

Młodzienice żywo postąpił naprzódlecz po- 
wrócił nagle. 

— Michale, pod twoją opiekę oddają mój skarb, 
będziesz go strzegł, nieprawdaż? 

— Nie bój się pan, panie Norbercie—chociaż te 
pięście utraciły już (SM siłę, jednak nie radzę ni- 
komu ich popróbować. 

— Dobrze więc; polecam ci tę moją własność. 

Celnik z ciekawością przyglądał się znakom wy - 
тууш na kuferku, 

— Własność pańską—rzekł nagle—trzy V... zdaje 
mi się przecież, że to nie są litery nazwiska pana. 

Młody podróżny zarumienił się, lecz nie stracił 
<dobrego humoru. 

— Zapewne, że nie. Niemniej jednak ten kufer 
mnie został powierzony i odpowiadam za niego—jak 
teraz ty Miekale. 

— Dobrze panie—zaręczam, że nikt go nie ru- 
szy— chociaż by nawet sam djabeł z piekła przyszedł 
po niego. 

Lidnej uspokojony pobiegł wskazaną drogą i 
wkró tee znikł z oczu celnika. 

Конек z Ohio znał dobrze skałę Przeklętą. 
Styszał opowiadaną o niej smutną legendę i po wiele 
razy zwiedzał to miejsce, po którem, jak zapewniali 
okoliczni mieszkańcy, w nocy błąkał się duch Harrego 
Gloweley. Szybkim krokiem przebiegł wskazaną 
przestrzeń. Na szczycie skały jednak, zarówno jak i 
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pierała się podstawie, Niektórzy twierdzili, iż odgadu» 
ja powód tej dziwnej cierpliwości, której nie znięchę« 
cić nie było w stanie. 

Rozpaczliwa jednostajność życia Lidneja miała; 
jak zaręczano, przyjemną nagrodę w towarzystwie Ma- 
ryi Anny. 

Lokator Ryszarda mile był widziany w Lester 
«Lodge; bywał też tam codziennie ai inne domy os 
kolicy chętnie otworzyły się na przyjęcie młodego przy» 
jaciela hrabiego Lester. 

Lady Eleonora z przyjemnością nawet widziała 
w swym domu młodego podróżnika. W jej pełnem 
niepokoju życiu, obecność młodzieńca pełnego zalet 
uważała jako pewną przyjemną rozrywkę, Od dnia ро- 
wrotu lorda Gloweley—od wieczoru, w którym zamie= 
nili słowa tak nagle przerwane — od chwili nakoniea 
w której zezwoliła na schadzkę z Herbertem —schadz- 
kę, której myśl prześladowała ją w dzień i w nocy, 
Eleonora zdawała się tracić zmysły. 

Norbert Lidnej błądząc nad brzegiem morza, 
często w swych myślach zwracał się ku Maryi Annie 
—nie przestając jednocześnie ścigać wzrokiem łupów 
wydartych morzu. 

Michał, jako najstarszy z celników, miał powie« 
rzony sobie nadzór nad temi szczątkami. Podzielał on 
nadzieję kolegów, iż zazdrosne morze odda z czasem 
przedmiot tak gorąco przez młodzieńca poszukiwany. 

— Widzieliśmy już nieraz — mówił — rzeczy z 
rozbitego statku, саіеші miesiącami pozostające w głę: 
binach morza i wypływające nagle na powierzchnię. 
Morza zwracało biednym rozbitkom utracone skarby. 

Lord Głloweley również często ukazywał się na 
туше. Ruch ciągły. zdawał się mu być potrze- 

nym, 
Całemi dniami polował w lesie; co rano jednak, 
zanim gajòwi pod przewodnictwem Jemkinsa przygoto= 
wali broń i psy, osobiście się dowiadywał, eo zdołano 


